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szelk i*  l i« ty  i p r ie a j lk i  p łe - 
a i f tn e  n a la ły  adr#»*waó do Re~
# aiJ»yi i A dm in istracy i, B raoka 16.

K adaktya rfkop isó ir n ie  zw raca, 
korespomdencyj be iim iennyok  n ie 
l i n f l f d n i a ,  listów  nieopłaconych 

n ie  przyjm uje.

^ A p m ó B

Organ polskiej partyi socyalno-deraokratycznej.

I m i y  pejcdynccy 8 kilMifb 
Huzar peniadaiclkewy 4 kaloria.

W yokedsi cedziennio i  ( .1  ran t 
a w poniedziałk i i  dn i pelwifta- 

eino  •  godz. 10 rano.

De nabycia: W adm in istracy i, «L  
Bracka l. 15, oraz we wsiyfctkiak 

b ia raok  dzienników .

L iz ty  reklam acyjna nioepiaaifto* 
wano n ie  podlcgajf opłacie,

Adrez na  te legram y: Haprzód- 
Kraków.

Brennmerata wynosi: W K r a k o w i e  (bes odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 hal., 
kw arta ln ie  4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaoa się 
m iesięcznie 20 hal. — W A n s t r y i :  m iesięoznie 2 kor., kw arta ln ie  6 kor., rooznie 
24 kor., — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek. — W innych k ra jach  k w arta ln ie  
10 franków . — Za każdę zm ianę ad resu  dopłaca się  40 hal. — Dla robotników w K ra

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum erata  40 hal.

O g ło szen ia  (inaaraty) przyjm uje A dm in istracy i za e p ła tf  od m iejsca w iercza jedne- 
szpaltowego drobnym druk iem  (petitem ) za p ierw szy raz po 20 halerze , następny  ye 
10 halerzy . — „ N a d e s ła n e "  od m iejsca w iersza drukiem  petitow ym  po 40 halerzy  aa 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty  i .  t .  d .) prsy jm uje się  za cenę 2 ker. za 168 
egzsm piarty  d la  zamiejsoowyoh, & 1 kor. za 100 egzem plarzy d la  m iejseew yek )  r  ama

nt er sto rów. — N aleiytośó należy n a p r z ó d  nadesłać.

Czas odnowić prenumeratę!

„N aprzód"
wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie

działki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
Prenum erata  wynosi:

w Krakowie:
miesięcznie 1 K 60 h 
kwartalnie 4 „ 50 „ 
rocznie . 18 „ — „

Za dostawę do domu 
w Krakowie i Podgó
rzu dopłaca się 20 h 
miesięcznie.

w A u s try i :
miesięcznie . . 2 K
kwartalnie . . 6 K
rocznie . . . 24 K

w Niemczech; 
kwartalnie 7 marek.

w innych krajach: 
kwartalnie 10 franków.

Dla robotników Krakowa i Podgórza pre
numerata tygodniowa (od niedzieli do soboty) 40 h 

Numer pojedynczy 8 h.
Numer poniedziałkowy i poświąteczny 4 h. 
Do nabycia w Administracyi i we wszyst

kich Agencyach dzienników.
Redakcya i administracya :

Kraków, B racka 15 
Telefon nr. 396.

P r. I I I .  163|00. C. k. Sgd krajowy jako  prasow y n a  wnio
sek c. k. p ro k u ra to ra  państw a po m yśli § 493 pk . orzekł, 
że zam ieszczony w Nrze 176 czasopism a »Naprzód« z dn ia  
26 w rześnia 1900 r .  a rty k u ł p o d ty tu łe m : »Obrazki z m a
new rów  galicyjskłch« w u s tęp a ch  od »G alicyjski b iu ro 
k rata*  do »właściwych rę,k« i od »szczególnie w Galicyi* 
do »władze* s tro n a  3 łam  2 i 3 zaw iera znam iona w ystęp 
ku z § 300 ustaw y k arnej — że zakazuje się  rozszerzania 
tego a rty k u łu  i za tw ierdza  się  zarz^dzong przez c. k. 
p ro k u ra to ry ę  państw a konfiskatę pom ienionego num eru , a 
cały nak ład  takowego m a być zniszczonym , albowiem  w 
a rty k u le  tym  au to r przez w yszydzanie i  n iezgodne z p ra 
w da p rzed staw ien ie  rzeczy poniża urzędow e zarządzenia 
w ładz rzędow ych w G alicyi oraz w te n  sposób pobudza 
przeciw  nim  do pogardy i n ienaw iści. — Równocześnie na 
w niosek c. k. p ro k u ra to ry i państw a, stosow nie do przep isu

§ 20 u. p r .,  poleca się  redakcy i czasopism a >Naprzód«, 
aby uchw ałę tę  w najbliższym  num erze czasopism a, na 
pierw szej s tro n ie  takowego, pod rygorem  skutków  z § 21 
u s t. p ra s . bezp ła tn ie  zam ieściła. —C. k. Sad krajow y jako 
prasow y. — Kraków, dn ia  27 w rześn ia 1900.— M orelowski.

P r. I I I .  164|00. C. k . Sęd krajowy jako prasow y na w nio
sek c. k. p ro k u ra to ra  państw a po m yśli § 493 pk . orzekł, 
że zam ieszczony w N rze 176 czasopism a »Naprzód« nakład 
drugi z d n ia  26 w rześnia 1900 roku ustęp  artyku łu  pod 
ty tu łe m : »Konfiskaty« od słów »i innych* do »przedwy- 
borczych* s tr .  6 łam  3 zaw iera znam iona w ystępku z § 300 uk. 
że zakazuje się  rozszerzania tego arty k u łu , za tw ierdza  się 
zarzędzonę przez c. k. p rokurato ryę państw a konfiskatę po
m ienionego num eru , a cały nakład  takowego ma być zn i
szczonym, albowiem  w a rty k u le  tym  au to r poniża za rzą
dzenia c. k. p roku ra to ry i państw a w K rakow ie w przod- 
m iocie konfiskaty czasopism a »Naprzód« w ydane i w te n  
sposób pobudza do pogardy i nienawiści przeciw  tej 
władzy rządow ej. — Równocześnie na wniosek c. k. pro
k u ra to ry i państw a, stosow nie do przep isu  § 20-go ustaw y 
prasow ej, — poleca się  redakcy i czasopism a »Naprzód», 
aby uchw ałę tę  w najb liższym  num erze czasopism a, na 
p ierw szej s tro n ie  takowego pod rygorem  skutków  z § 21 
ustaw y p ras ., b ezp ła tn ie  zam ieściła. — C. k . Sąd krajowy 
jako prasow y. — K raków , d n ia  27 w rześn ia 1900. — Mo
relow ski.

Z dnia.
Kraków, 28 września.

Mowa „regimentarza“ .
Prezes Koła polskiego, p. J a w o r 

ski ,  wygłosił mowę, długą jak tasie
miec, ale nie zawierającą absolutnie 
żadnej nowej myśli. Dzienniki konser
watywne reklamowały ją z góry już 
na długi czas przedtem, a teraz pc- 
dają z niej łokciowe sprawozdania. 
Tej długiej mowy krótki sens jest na
stępujący : Koło polskie prowadziło 
zawsze jak najlepszą, jak najpożyte

czniejszą dla kraju politykę. Twier
dzić to dziś, gdy kraj znajduje się w 
zupełnej ruinie ekonomicznej, dzięki 
tej polityce Koła, kiedy pod protekto
ratem tego Koła korupcya, nadużycia 
i gwałty ogarnęły u nas niemal wszy
stkie dziedziny publicznego życia — 
z podobną apoteozą Koła polskiego 
dziś wystąpić można zaiste jedynie 
wobec dwudziestu ludzi i to samych 
„swoich11, jak to właśnie uczynił p. 
Jaworski. W kraju, w ludzie pracu
jącym, złoczowska mowa p. Jawor
skiego żadnego sympatycznego echa 
nie wywoła i w niczem nie pomoże 
stańczykom do osiągnięcia upragnio
nych mandatów — chyba jedynie w 
kuryi wielkiej własności, gdzie zre
sztą obeszłoby się i bez mowy p. Ja
worskiego...

„Au (j ust".
P. Sokołowski nie gra roli „Augu

sta", bo jest on nim już od urodze
nia. Wywołuje on efekty komiczne, 
równie jak cyrkowi Auguści, nietylko 
swymi koziołkami, lecz jeszcze w wyż
szym stopniu swym bohaterskim pa
tosem, który w zestawieniu z jego 
błazeńską czapeczką i kretynizmem 
jego słów pobudza ludzi do homery- 
cznego śmiechu.

ff^T* Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu wyborczym!

K U R T  LASSW ITZ.

Na dwóch planetach.
14) Powieść z niedalekiej przyszłości.

Grunthe patrzył ponuro przed sie
bie i wycedził zwolna:

— Ja wrócę do Europy.
— W jaki sposób?
— Zdaje mi się, że Marsyjczycy 

nie użyją gw ałtu; takiego barbarzyń
skiego czynu nie dopuściliby się prze
cież. Co najwyżej każą nam opuścić 
wyspę. I dlatego właśnie musimy so
bie dokładnie uprzytomnić plan na
szego dalszego postępowania. Musimy 
wrócić do Europy i uprzedzić ludz
kość o przygotowującej się wyprawie 
Marsyjcżyków. Jest to nasz święty 
obowiązek.

Saltner skinął przytakująco.

— Gdybyśmy mieli nasze gołębie 
pocztowe!

Grunthe zniżył g ło s:
— Ja panu mówię, że nigdy jeszcze 

ludzkość nie zależała od postanowie
nia dwóch osób, jak teraz. Ze wzglę
dów politycznych i cywilizacyjnych 
musimy ostrzedz Europę i Amerykę 
o nadciągającem niebezpieczeństwie.

Saltner podskoczył w górę, a Grunthe 
ciągnął dalej :

— Odkryliśmy przypadkiem iskrę, 
z której może wybuchnąć pożar świa
towy. Europejczycy zniszczyli wiele 
ludów dzikich swoją cywilizacyą. Nam 
grozi teraz to samo ze strony mie
szkańców Marsa.

— Czyż możemy przeszkodzić ich 
wyprawie?

— Nie, ale musimy przynajmniej 
uprzedzić Europę. Przypomnij pan so
bie Pizara, Corteza... Musimy przygo
tować nasz balon do odjazdu.

— Rozumie się samo przez się, że 
pojadę z panem.

— Zobaczymy to jeszcze. Może i 
lepiej będzie, jeżeli pan pojedzie do 
Marsa.

— Nie, nie rozstanę się z panem.
Odezwało się pukanie w telefonie;

Se prosiła Saltnera do salonu.
Saltner uczynił zadość wezwaniu, 

jakkolwiek był trochę rozczarowany, 
że to nie była La. Ale już po pier
wszych zdaniach zapomniał o La; z tą 
samą serdecznością i poufałością roz
mawiał z Se. Se była żywszą i we
selszą. Mówiła:

— Cieszy mnie, żeśmy się stali.przy
jaciółmi. Dziwne, jak wy ludzie ina
czej się zachowujecie, a przecież — a 
może i dlatego właśnie, odznaczacie 
się czemś, co ku wam przyciąga. Czy 
pan wie, że okręt rządowy Glo już 
przyjechał?

— Już?
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P, Sokołowski i blaga — to dwa nie
odłączne pojęcia. I do tego głupia 
blaga, ale „złotousta*.

P. Sokołowski nie chce się niczem 
innem zajmować, jak tylko odbudo
wywaniem Polski. W tym celu bierze 
udział w spuszczaniu na morze okrętu 
„Habsburg". W tym celu nie chce 
słyszeć ani o regulaeyi rzek, ani o 
podatkach, a wogóie o żadnej innej 
sprawie. A nietylko nie chce o niczem 
innem słyszeć, ale nie chce też o ni
czem innem mówić, Ozy to obchód 
Mickiewiczowski, czy wyzwoliny cze
ladzi w cechu rzeźników, czy rocznica 
powstania, czy obchód na cześć Ko
narskiego, „złotousty“ August zawsze 
buduje Polskę. W Kole polskiem, które 
carowi Aleksandrowi III. robiło po
śmiertną owacyę, p. Sokołowski rów
nież nic innego nie robi, tylko nie
ustannie buduje Polskę.

I od takiego męża żądają „warcho
ły 11, żeby się zajmował podatkami, re- 
gulacyą rzek i innemi tym podobnemi 
głupstwami! Zgroza! To zbrodnia, do
konana na naszej nieszczęśliwej Oj
czyźnie, to zdrada narodowa, to zgu
ba patryotyzmu! Tylko „czerwoni* 
przewrotowcy, „ ultra-domokratyczni“, 
mogą żądać od takiego męża, jak Au- 
yust Sokołowski, aby przestał już raz 
młócić patryotyczną słomę i wypro
stował swój grzbiet, zgięty w lokaj- 
stwie! Jak to, więc Sokołowski nie 
ma już nadal tańczyć patryotycznego 
■rrzura z paniami rz^źniczkami? So- 
kotowski ma sobie psuć głowę po
daniami? Nie, to się po nim nie po
każe!

Silny sojuszem z eunuchami, du- 
mny z patentu na patryotyzm, wysta
wionego mu przez „Czas“, ufny w swe 
zdolności klowna — tańczyć będzie da
lej patryotyczne polonezy w cechu 
rzeźników (o ile go tam jeszcze wpu

szczą) i budować będzie Polskę od 
morza do morza...

Złośliwi jednak twierdzą, że p. So
kołowski nietylko Polski nie odbu
duje, ale nawet prochu nie wynajdzie, 
bo na to trzeba mądrzejszych, a man
datu z pewnością już sobie nie wy- 
tańcuje...

Strachy na Studta.
Do Poznania przybyło kilku mini

strów pruskich. Wywołało to nad 
Wartą niepokój. I nie dziw — każde 
otarcie się reprezentantów pruskiego 
rządu o polską ziemię, jest zwiastu
nem nowego ucisku. Poco zjechali ? 
To pytanie nie schodzi ze szpalt pism 
poznańskich.

Roje pogłosek krążą. To, że mini
strowie Wilhelma chcą okazać swą 
solidarność z antypolskiemi rozporzą
dzeniami Studta, które on wydał na 
własną rękę, to znów, że język polski, 
wyparty ze szkół i urzędów, usunąć 
zamierzają nawet ze zgromadzeń pu
blicznych. Najczęściej jednak powtarza 
się w prasie motyw, iż postawa so
cyalistów niemieckich, tak przychylna 
dla Polaków w ich walce ze Studtem, 
poruszyła sfery ministeryalne: mini
strowie chcą się u źródła poinformo
wać, czy socyalizm wybujać może na 
kresach wschodnich. Z naciskiem stwier
dza ten fakt „Dziennik Poznański" i 
woła i straszy ministrów — nie liczcie 
na „słowiańską nieśmiałość socyalną11, 
na naszych niwach, jak od maku poi 
nego, zaczerwienić się może od socya- 
lizm u! Prusaków straszy, a drży, wy
mawiając te słowa, jak ów żydek z 
dykteryjki, co chce zbója dubeltówką 
spłoszyć, lecz sam nie odważa się do 
niej zbliżyć.

W sprawach, gdzie chodzi o zażartą 
walkę z wrogiem, takie stanowisko, 
jakie zajmuje prasa poznańska, zwła

szcza klerykalno-szlachecka, nie u- 
śmiech wywołuje, lecz oburzenie. Obo
wiązkiem każdego Polaka, bez wzglę
du na przekonania, powinno być tu 
w gnieździe Polski bronienie się przed 
zalewem germańskim. Jeżeli hakaty- 
styczni ministrowie obawiają się soju
szu Polaków z socyalistami, to ten 
sojusz przeprowadzić trzeba : egoizm 
obawa utraty w pływ u, wskutek 
wzmocnienia się agitacyi socyalisty- 
cznej, na bok odejść winna. Lecz ci 
panowie, do niedawna ugodowcy, 
szczycący się tem, że „ich“ Kościel- 
ski dopuszczany bywa do stołu Wil
helma, brzydzą się i boją wyciągnię
tej do nich dłoni robotniczej. Tysiące 
pługów niemieckich, które dzięki ko
misyi kolonizacyjnej, szarpią ziemię, 
użyźnioną potem polskiego chłopa, 
mniejszy lęk w nich budzą, niż widok 
jednego mówcy socyalistycznego, przy
bywającego do Poznania! Czepiają 
się kurczowo sutanny centrum nie
mieckiego, co na na swym kongresie 
w Bonn ani słówkiem o rozporządze
niach Studta — które przecie religii 
się tyczą — nie 'wspomniało. A za 
przykładem tegoż nawet centrum iść 
się boją. Wszak w Bawaryi niemieccy 
centrowcy zawierali sojusz z socyali
stami.

Klerykali katoliccy i socyaliści — 
idący ręka w rękę do urny! Nam dzi- 
wnem wydać się może to zestawienie, 
lecz nie zapominajmy, że katolicyzm, 
tratowany kirasyerskim butem Bismar- 
ka, po, tem bolemem doświadczeniu 
obawia się ograniczeń praw konstytu
cyjnych, które w Rzeszy przeważnie 
protestanckiej — i na nim odbićby 
się mogły. Na taki krok klika szla- 
checko-klerykalna, wiodąca rej w za
borze pruskim, zdecydować się nie 
waży! A jej straszenia Studta socya
listami, przeplatane zjadliwemi wy-

— Tej nocy. I dlatego przyszłam 
do pana, aby wam dać radę. Przygo-

„ tujcie się na podróż do Marsa.
Saltner spoważniał, a Se głaskała 

go łagodnie ręką po czole.
— Nie pojedziemy, ani ja, ani mój 

przyjaciel. Chyba, że nas zmusicie.
—- Zmusicie? Jak można kogo zmu

szać?
Możecie nas poprostu wpakować 

na okręt, jako jeńców.
— Możemy? Nie pojmuję cię mój 

przyjacielu. Wasz język jest tak nie
jasny. Czy widzisz ten guzik? Mogła
bym go pocisnąć, a wówczas zapadł
byś się w ziemię. Ale nie mogę tego 
uczynić, gdyż nabawiłabym cię kale
ctwa Co jest niemoralne, tego nie 
można absolutnie czynić.

Saltner odparł:
Wasza etyka jest wzniosłą. Ale 

my dwaj, ja i Grunthe jesteśmy do 
pewnego stopnia szpiegami i musimy 
wróćić, aby uwiadomić naszych ziom
ków. A szpiegów się nie puszcza prze
cież...

— Jesteście może szpiegami, ale

my i szpiegów nie zmuszamy do czy
nów wbrew ich woli.

— W takim razie sytuacya jest pro
sta: odjeżdżamy.

— Prostą ona nie jest. Dziki także 
popełnia czyny, gdy zabija. Ale isto
ty, obdarzone poczuciem etycznem i 
mogące stanowić o sobie samych, po
winny być przystępne na argumenty 
rozumowe.

— A czy nie jest pierwszym obo
wiązkiem moim ostrzedz swych braci 
przed wypadkami, brzemiennymi w 
nieobliczalne skutki. Mam do pani 
zaufanie i proszę o radę, co mam ro
bić?

— Najpierw zaczekajcie na uchwałę 
rządu stanów Marsowych.

A czy nie otrzymamy pozwolenia 
na przygotowanie naszego balonu?

— Prawdopodobnie.
Do salonu wszedł Ra, kierownik sta

cyi i prosił Saltner a na ofieyalną kon- 
ferencyę z komisarzem rządowym. 
Przed tą konferencyą zapowiedział ko
misarz wizytę przywitalną.

Saltner pobiegł do Grunthego i opo

wiedział mu pokrótce treść rozmowy 
z Se. Po chwili udali się do salonu, 
gdzie się już znajdował komisarz rzą
dowy Hil.

Był to wysoki mężczyzna o powa
żnym wyglądzie. Z postawy jego mo
żna było poznać, że przywykł do re
prezentowania i dyrygowania. Jego 
wielkie ciemne oczy wzbudzały zaufa
nie. O dotychczasowych wypadkach 
na wyspie wiedział dokładnie. Przy
witał się uprzejmie z ludźmi i wyraził 
ubolewanie, że kierownika podróży 
nie zdołano dotychczas odszukać. Po
tem wypytywał się o Ella i kazał so
bie dokładnie objaśnić, gdzie obecnie 
mieszka. Potem pożegnał się i wyraził 
życzenie, by obrady dzisiejsze wypadły 
ku zadowoleniu wszystkich.

** *
O godzinie trzeciej popołudniu za

proszono Saltnera i Grunthego do sali 
obrad. Przy wejściu ich powstali Mar- 
syjczycy, odświętnie ubrani.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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oieczkami przeciw socyalizmowi, ra
czej tego ministra uspokoić mogą: wi
dzi, iż ma w Poznańskiem całe hufce 
dobrowolnej policyi, która w potrzebie 
zwalczać będzie „widmo przewrotu11, 
że ma przed sobą czeredę egoistów, 
niedołęgów politycznych, niezdolnych 
do bezwzględnej obrony.

Terror wojenny w Królestwie.
Warszawa, 26 września.

Spełniło się! P i ę c i u  n a s z y c h  
t o  w a r z y s z ó w s k a z a n o  n a ś m i e r ć  
p r z e z  p o w i e s z e n i e .  Pięć szubie
nic — oto tryumfalne kolumny caratu !

W sobotę 22 bm. odbył się sąd wo
jenny w sprawie t. zw. częstochow
skiej nad tow. C z e r w i ń s k i m ,  a w 
niedzielę 23 bm. w sprawie tzw. dą- 
browieckiej nad oskarżonymi tow. Kon
radem J e z i o r o w s k i m ,  Mr oz i -  
k i e m,  R u t k o w s k i m ,  K a r c z e m  
i nad dwoma zdrajcami, K r a w c z y 
k i e m  i G l i ń s k i m .

Do spraw tych powołano wielu 
świadków z więzienia i z wolności. 
Sąd w niedzielę trwał od 91/*. rano do 
12Va w nocy, z przerwą 2-godzinną, 
przy drzwiach zamkniętych. Dopusz
czono zaledwie, po wielkich prośbach, 
matki oskarżonych, uwzględniając to, 
że one nie znają rosyjskiego języka. 
Z mężczyzn, prócz kilku wyższych 
oficerów cywilnych i żandarmskich, 
dopuszczono ojca Glińskiego, który 
zachowywał się na sądzie skandali
cznie.

Tow. Jeziorowskiego bronił adwo
kat Patek, Mrozika i Rutkowskiego 
adwokat Szymański, resztę wojskowy 
obrońca z urzędu. W czasie prowa
dzenia śledztwa i na sądzie Józef 
Krawczyk jak można najhaniebniej i 
najcyniczniej zarzucał fałsz wszystkim 
oskarżonym i świadkom, wyświetlając 
w swoich zeznaniach z najdrobniej
szymi szczegółami takie rzeczy, że aż 
prezes sądu wojennego zwracał mu 
uwagę, że dość już ofiar (wplątał około 
200 osób). Potwierdzał w niektórych 
miejscach zeznania Krawczyka drugi 
zdrajca Gliński. Reszta oskarżonych 
i świadków zeznawali uczciwie i do- 
wiedzionem na sądzie zostało, że wła
ściwie nie mieli oni zamiaru zabicia 
szpiega Mazura, lecz tylko ukarania 
go przez pobicie.

Gdy przyszło do obrony osobistej, 
tow. Jeziorowski wygłosił przez blisko 
godzinę trwającą świetną obronę swą, 
tak, że prezes sądu zwrócił mu uwagę, 
że nie jest on obrońcą, lecz tylko 
oskarżonym, wskutek jednak inter- 
wencyi jego adwokata pozwolił mu 
skończyć. W  zakończeniu tow. Jezio
rowski powiedział, że nie prosi dla 
siebie o przebaczenie, lecz dla tych, 
którzy razem z nim cierpieli i mają 
z nim razem ponieść śmierć mę
czeńską.

Jedynie Krawczyk wniósł prośbę o 
zupełne przebaczenie, ze względu na 
to, że mówił cały czas wszystko, co 
tylko wiedział.

Adwokat Patek wypowiedział świe
tną obronę, głęboko odczutą, za którą 
należy mu się zupełne uznanie. Tego 
samego nie można powiedzieć o ad
wokacie Szymańskim. Znalazł się, jak 
ostatni niegodziwiec. Niedość, że wziął 
200 rubli od dwóch biednych kobiet, 
które, chcąc ratować swych synów, 
musiały sprzedać maszynę i pościel i 
dopożyczyć jeszcze 60 rubli, by go 
opłacić — wygłosił tak mdłą, tak pod 
każdym względem od niechcenia obro
nę, że właściwie już za tę obronę 
powinien ponieść publiczną pogardę.

Daleko przyzwoiciej, a nawet sto
sunkowo do p. Szymańskiego zupeł
nie uczciwie znalazł się wojskowy o- 
brońca z urzędu. W swem przemó
wieniu między innemi zaznaczył: czyż 
taka garstka ludzi bardzo spokojnych 
i uczciwych, nie mających w sobie 
tych instynktów, o które pomawia ich 
p. prokurator — może być szkodliwą 
dla rządu, że ucieka się on aż do są
dów wojennych. Czyż rząd czuje się 
tak bezsilnym, tak zaatakowanym, że 
chce straszyć ludność sądami wojen
nymi i wyrokami śmierci? Dlaczego 
sąd cywilny innych ludzi za podobne 
sprawy — bez zamiaru pozbawienia 
życia — karze 3-miesięcznym wyro
kiem, a tych ma ukarać utratą życia. 
Czyż nieumyślne zabójstwo ma być 
karane tak surowo. C z y ż  n i e  z b r o 
d n i ą  j e s t  p r z y p i e c z ę t o w a ć  
n i e u m y ś l n e  z a b ó j s t w o  — z a 
b ó j s t w e m  w e d ł u g  p a r a g r a f ó w !

Wyrok ogłoszony został o godzinie 
12% w nocy. W s z y s c y  s i e d m i u  
bez w y ją tk u  s k a z a n i  na  śm ierć  
p r z e z  p o w i e s z e n i e . . .

Po przeczytaniu wyroku zrobił się 
tumult, płacz, przekleństwa, złorze
czenia, pod adresem sądu i rządu. 
Tow. Konrad Jeziorowski i inni do
padli do Krawczyka, policzkując go 
i rzucając w twarz gorzkie słowa 
prawdy i pogardy... Żandarmi zacho
wywali się neutralnie, obrońcy jak 
mogli uspakajali. Hałas był tak wielki, 
że słychać go było na ulicy, gdzie 
oczekiwali robotnicy po różnych ro
gach ulic.

Dowiedziawszy się o tych haniebnych 
wyrokach, przyrzekali pomstę...

Ojciec tow, Czerwińskiego nie do
czekał się ogłoszenia wyroku; zmarł 
na kilka dni przed wyrokiem, zmarł 
ze zgryzoty... Jedna więcej jeszcze 
ofiara tyranii...

Na wniesioną zaraz depeszę do kan- 
celaryi carskiej do godz. 8 wieczór w 
d. 25 bm. nie było odpowiedzi.. Je
dnakowoż zdrajcom Krawczykowi i 
Glińskiemu nie grozi szubienica; z pe
wnością zostaną ułaskawieni. Tow. 
Konrad Jeziorowski wysłuchał ze spo
kojem wyroku śmierci — przybladł 
nieco — ale energii ducha nie stracił.

Cześć tym męczennikom idei socya- 
listycznej, idei rewolucyjnej, idei wol
nej, nie podległej socyalistycznej Pol
ski !

Międzynarodowy

Kongres socgalistgczng.
Po zagajeniu kongresu przez tow. J  a u- 

r e s a ,  przemawiali następnie delegaci wszy
stkich narodowości, którzy podnosili, jako 
najgłówniejszy warunek zwycięstwa idei 
socyalistycznych, s i l n e  z j e d n o c z e n i e  
s i ę  p r o l e t a r y a t u  całego św iata!

Podczas tych przemówień uczcił kon
gres pamięć zmarłych bojowników za spra
wę proletaryatu, tow. L i e b k n e c h t a ,  
Ł a w r  o w a  i E l e o n o r y  M a r x - A v e -  
l i n g .

Na szczególniejszą uwagę zasługują mo
wy tow. A d l e r a  i D a s z y ń s k i e g o .

Tow. A d l e r  przemówił w imieniu par
tyi austryackiej w następujący sposób:

W  imieniu swej partyi pozdrawiam przed
stawicieli proletaryatu całego świata. My 
w Austryi mamy także m i ę d z y n a r o 
d ó w k ę ,  znamy więc najlepiej trudności, 
jakie są przytem do pokonania. W  naszym 
nieszczęśliwym kraju, w którym robotnicy 
są jedynym elementem spokoju, w którym 
bestyalstwo szowinizmu zwraca się nie 
przeciw innemu państwu, lecz przeciw na
rodowościom swego własnego państwa, w 
tym kraju jest socyalna demokracya j  e- 
d y n y m  r e p r e z e n t a n t e m  l u d ó w  
całej Austryi.

Spodziewam się, że kongres, który na 
zewnątrz ma ujawnić zupełną jedność so
cyalnej demokracyi, przyczyni się do tego, 
że socyalni demokraci francuscy złączą się 
silniej, aniżeli dotychczas, do wspólnej wal
ki z wrogiem proletaryatu. (Oklaski).

Tow. D a s z y ń s k i ,  w imieniu polskiej 
partyi socyalno-demokratycznej, przemówił 
w następujący sposób: Na z i e m i a c h  
r o z d a r t e j  P o l s k i  podnosi się coraz 
potężniej uświadomiony proletaryat, wy- 
stępując w imieniu braterstwa narodów 
w tej właśnie chwili, gdy kapitaliści swe 
„pokojoweu frezesy ilustrują bagnetami. J e 
żeli polscy robotnicy dążą do jedności, to 
tylko pod sztandarem rewolucyjnego socya- 
lizmu. (Oklaski).

Po powitalnych przemówieniach dolega-, 
tów, zakończyły się obrady dnia pierw
szego.

Następny dzień obrad, pod przewodni
ctwem tow. S i n g e r  a, poświęconym był 
weryfikacyi mandatów. Przedtem jednako
woż podjęło biuro kongresu usiłowania, by 
sprowadzić między francuzami porozumie
nie co do wyboru biura francuskiego.

Na propozycyę tow. S i n g e r  a kongres, 
po uchwaleniu prowizorycznego porządku 
dziennego i wybraniu komisyj, przerywa 
posiedzenie, celem pozostawienia francuskiej 
delegacyi odpowiedniego czasu do wyja
śnienia i załagodzenia wewnętrznych nie
porozumień.

0  godzinie 3 popołudniu otworzył tow. 
S i n g e r  posiedzenie popołudniowe zawia
damiając zebranych, że wśród delegacyi 
francuskiej nastąpiła już zgoda (grzmiące 
oklaski) i że na przewodniczących delega
cyi zostali w ybrani: tow. V a i 11 a n t i 
E e n o u d .

Nastąpiły potem sprawozdania delegacyj 
w sprawie weryfikacyi mandatów, przy-
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czem Róża L n k s e m b n r g ,  której dele
gaci Polski unieważnili mandat, w przy
stępie zwykłego swego napadu rzuciła się 
znowu na socyalistów polskich; spotkała 
ją jednak nadzwyczaj cięta, odprawa ze 
strony tow. A d l e r a  i D a s z y ń s k i e g o .

Tow. A d l e r :  Nie mam zamiaru mię- 
szać się do sprawy ważności mandatów. 
Chcę tylko zaznaczyć, iż dotknęło nas to 
nieprzyjemnie, że tu przed kongresem wy
tacza się jeszcze raz tę starą kwestyę.

Pewna towarzyszka dała nam tu defi- 
nicyę stosunków partyjnych polskich towa
rzyszy i do tego w języku francuskim i 
w wyrazach, które przez Francuzów mu
siały być źle zrozumiane; poczuwam się 
więc do obowiązku , jako Austryak, który 
ramię w ramię przez długie lata walczy 
z tymi „szowinistycznymi" Polakami (hu
czne oklaski), odeprzeć zarzuty przeciw 
nim skierowane.

Protestujemy przeciwko temu, by nasza 
braterska organizacya burzoną była przez 
napaści, które robią wrażenie zwykłego 
oszczerstwa. Zastrzegamy się przeciwko 
temu, by ktoś pozwalał sobie pluć nam 
do kaszy. Mamy tu ważniejsze rzeczy do 
czynienia. (Oklaski).

Tow. D a s z y ń s k i .  Referat mój był 
spokojny i objektywny. Nagle jednak wy
rywa się pewna towarzyszka, która od lat 
między nami nie pracuje, i oświadcza, że 
nie jesteśmy międzynarodowymi socyalnymi 
demokratami lecz szowinistami.

Cóż mam na to odpowiedzieć? Czyż nie 
złożyliśmy przez piętnaście la t dowodów 
n a s z e j  m i ę d z y n a r o d o w e j  s o l i 
d a r n o ś c i ?  (żywe oklaski).

Przez trzy lata byłem w parlamencie 
przewodniczącym frakcyi socyalno-demokra
tycznej, złożonej z Niemców, Czechów, Po
laków i Rusinów; czy sądzicie, że wybra- 
noby mnie za przewodniczącego, gdyby to, 
co aam zarzucono, nie było poprostu zmy
śl onem?

Dlatego odpieram z całą stanowczością 
wytoczone przeciw nam oszczerstwa (Okla
ski)

^o w en juacy i mandatów odłożono obra- 
■?. uo dnia następnego.

Terror wojskowy w Przemyślu.
Przemyśl, 27 września.

Żyjemy tu w Przemyślu pod prawem 
pięści, zapomocą którego wojskowi chcą 
zmusić ludność cywilną do ślepej uległości, 
wobec szabli i munduru. Ludność p iasta  
rozpadła się na dwa wrogie obozy: wojsko
wy i cywilny; pierwszy zbrojnymi napa
dami chce wymusić sobie bezwzględną u- 
ległość, drugi również zbrojnie musi te 
napady odpierać. Wobec dziwnej w tym 
wypadku obojętności, czy bezsilności, czy 
nawet stronniczości tutejszych władz cy
wilnych dochodzi w naszem mieście do 
tego, że obywatele, jak  w państwach po
łudniowej Ameryki, chodzić muszą zawsze 
z bronią i gromadnie. Atmosfera coraz 
bardziej naprężona. Ludność cywilna myśli 
poważnie o obronie czynnej przeciwko pra
wu pięści, przypominającemu czasy rycerzy- 
rabusiów. Konstytucyjne formy życia pu
blicznego zanikają wobec brutalnego gwałtu.

Zdawało się, że po głośnych napadach

na dom tow. dr. L i e b e r m a n a  sprawa 
ucichnie, że oświadczenie, złożone przez 
tow. Witolda R e g e r a  otworzy oficerom 
oczy, że przecież nie tylko w krwi, w tru 
pach szukać można satysfakcyi, że ludzie 
cywilizowani mogą bez barbarzyńskiej rą 
baniny znaleść w innej formie zadośćuczy
nienie dla rehabilitacyi swego rzekomo po
krzywdzonego honoru. I  może myśleli tak 
uczynić oficerowie! Dowodem tego hono
rowe i eleganckie postąpienie oficerów, k tó 
rzy reprezentowali 9 i 10 p. p. Ale k a 
nalia klerykalna chciała koniecznie rozle
wu krwi. We wstępnym artykule wzywano 
oficerów z 58 p. p. do rąbania i z góry 
usprawiedliwiono ich czyn. To wywołało 
pożądany skutek.

We wtorek 25 bm. do kancelaryi w po
wiatowej kasie dla chorych, o godz. 4 ‘/a 
po południu wpadło dwóch poruczników 
z 58 p. p., w c z a p k a c h  n a  g ł o w i e ,  
a n i e  p r z e d s t a w i w s z y  s i ę ,  co za- 
jedni, poczęli głośno domagać się od.tow. 
W itołda Regera wydania nazwiska tego 
oficera, który korespondował z „Głosem 
Przemyskim" i „Jednodniówką".

Tow. Witold R e g e r  myśląc, że ma 
do czynienia z ludźmi równie inteligen
tnymi," jak  oficerowie z 9 i 10 p. p. po
prosił ich do pokoju prezydyalnego i chciał 
spokojuie z nimi mówić To nieposkutko- 
wało. Oficerowie, a szczególnie jeden ni
ski porucznik, którego niestety nazwiska 
nie możemy podać, bo go nie wymienił, 
poczęli do tow. R e g e r a  podniesionym 
głosem krzyczeć: „ J u t r o  b ę d z i e  ź l e !  
P o w i e m  p a n u ,  ż e  p a n  b r e s z e r z ! "  
P r z y  t y c h  s ł o w a c h  t r z y m a l i  w 
r ę k a c h  s z a b l e .  Wszelkie perswazye 
były niemożliwe, a każdy protest spotkał
by się z zalecanym przez klerykałów po
rąbaniem na miejscu. Ż e t e n  z a m i a r  
m i e l i  o f i c e r o w i e ,  t e g o  d o w o d e m ,  
ż e  p r z y  d r z w i a c h  K a s y  c h o r y c h  
s t a ł o  j e s z c z e  d w ó c h  o f i c e r ó w .

Tow. Witołd R e g e r  oświadczył ofice
rom, aby 'zjaw ili się na drugi dzień o go 
dżinie 11 przed południem po odpowiedź. 
Na drugi dzień rano, to jest w środę, udał 
się tow. R e g e r  z tow. K o 1 k i e w i- 
c z e m do starosty L a n i k i e wr i c z a i 
oświadczył mu, ż e c z y n i g o  o d p o w i e 
d z i a l n y m  z a  s w e  ż y c i e ,  i ż e  j e 
ż e l i  w ł o s  z g ł o w y  mu s p a d n i e ,  
j e s t  z d e c y d o w a n y  h o n o r u  i ż y 
c i a  s w e g o  b r o n i ć  do o s t a t e c z n o 
ś c i .  Starosta L a n j k i e w i c z  przyrzekł 
pójść natychmiast do komendy korpuśnej 
i wpłynąć na nią, by zmitygowała oficerów.

O całej tej aferze dowiedzieli się w lot 
robotnicy całego miasta. Zawrzało jak w 
iiln. Kiedy oficerowie zjawili się o godzi
nie 11 u tow. Witolda R e g e r a ,  robo
tnicy hurmą pospieszyli za nimi. Widok 
robotników w jednej chwili ostudził zapał 
odważnych oficerów. Na wezwanie wice
prezesa Kasy tow. K o l k i e w i c z a ,  że 
w urzędzie muszą zdjąć czapki, zdjęli je. 
Robotników nie można było powstrzymać. 
Wszyscy poczęli wołać : „M y w s z y s c y  
j e s t e ś m y  R e g e  r z y !  O b r a z a  j e m u  
w y m i e r z o n a ,  j e s t  o b r a z ą  dla n a s " .  
Tow. R e g e r  mitygował robotników, sam 

I zaś oficerom oświadczył, że mogą być spo

kojni, że im  s i ę  n ic  z ł e g o  n i e  s t a 
ni e ,  ż e  n i g d y  n i e  n a d u ż y w a ł  s i 
ł y  i n i e  m y ś l i  o b e c n i e ,  d l a t e g o ,  
że  o t a c z a j ą  g o  g r o m a d y  r o b o t n i 
k ó w ,  s k o r z y s t a ć  ze  s p o s o b n o ś c i  
i- s z u k a ć  o d w e t u  z a  w c z o r a j s z ą  
o b r a z ę .

Robotnicy chcieli, aby oficerowie dali 
słowm honoru, że więcej napadać nie będą. 
Oficerowie oświadczyli, że n i e  m o g ą  t e 
g o  u c z y n i ć ,  bo n i e  s ą  o d p o w i e -  
d z i a l n i  z a  w s z y s t k i c h  i i m i e n i e m  
w s z y s t k i c h  p r z e m a w i a ć  n i e  mo-  
g ą. Oświadczyli wreszcie, że przedłożą 
sprawą wszystkim oficerom i dadzą odpo
wiedź.

Butni przyszli, a odeszli zmyci...

Z życia koszarowego.
Otrzymujemy z B o r y s ł a w i a  list, 

który bez zmian i bez komentarzy w ca
łości zamieszczamy. List ów, jaskrawo ilu
strujący „kasarniaue" stosunki, brzmi:

Jestem rzemieślnikiem; z pracy rąk 
utrzymuję siebie i całą rodzinę, w czem 
dopomagał mi najstarszy syn , Bronisław. 
W r. 1898 został on asenterowany i przy
dzielony do 9 kompanii 18 pułku obrony 
krajowej w Drohobyczu. Ponieważ wiem, 
iż przy obroDie krajowej służy się zwykle 
d w a  l a t a ,  więc spodziewałem się, iż 
syn mój obecnie zastanie uwolniony i dla
tego nie reklamowałem swego młodszego 
syna Włodzimierza , wziętego również do 
wojska w tym roku. Tymczasem kapitano
wi R u s  s o w i potlobało się starszego syna 
mego zatrzymać na r o k  t r z e c i .  Jestem 
już stary i nie mogę zapracować na utrzy
manie rodziny; jedyna nadzieja moja była 
w pracy syna. Pojechałem tedy do kapi
tana R u s s a  z prośbą o uwolnienie mego 
syna, tembardziej, iż przepisany czas dwu
letni wysłużyP -ŚSS3- odpowiedział mi, że 
zat .mije go na trzeci rok z a  k a r ę ,  
ponieważ był on w ciągu s w e j  s ł u ż b y  
K i l k a  r a z y  d y s c y p l i n a r n i e  k a 
r a n y .  Byłem sam w wojsku i wiem za 
co kary dyscyplinarne żołnierze otrzy
mują.

Wniosłem wobec tego prośbę do pułku 
o uwolnienie z wojska starszego syna, a 
wynikiem mej prośby było u k a r a n i e  
s y n a  80-d n i o w y m  a r e s z t e m  ka -  
s a r n i a n y i n !  Nie słyszałem jeszcze, by 
s y n  o d p o w i a d a ł  z a  o j c a .

Niedosyć jednak na tern. Posłałem cór
kę, by brata swego odwiedziła, nie dopu
szczono jej jednak do niego.

Sierżant 9 kompanii, K o s  t y k ,  odgra
żał się synowi, iż za prośbę p r z e z e -  
m n i e wniesioną, tak mu się da we zna
ki, że „ p o c z e r n i e j e " !

Brutalność Kóstyka posunęła się jednak 
dalej C ó r c e  me j ,  k t ó r a  p r z y j e c h a 
ł a  b r a t a  o d w i e d z i ć ,  z a p r o p o n o 
w a ł  on,  b y  „ o d w i e d z i ł a "  k a p i t a 
n a  R u s s a ,  a b r a t  w t e j  c h w i l i  z o 
s t a n i e  u w o l n i o n y m  z w o j s k a !

Minął czas, kiedy Kostyk brał odemnie 
„łapówki", by z synem dobrze się obcho
dził; chce więc widocznie, by owe „dobre 
czasy" się wróciły. Zapomniał też, że owe 
kary dyscyplinarne, za które syn mój cały 
rok musi nadslugiwać, są w wielkiej części
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jego winą. Pewnego razu np. powiedział 
Kostyk memu synowo', iż postara mu się
0 48-godzinny urlop, jeśli na czas wykona 
prywatną jego robotę. Syn bez wytchnie
nia pracował przez 24 godzin, a po ukoń
czeniu pracy otrzymał od Kostyka „urlaubs- 
schein".

Zaledwie jednak przybył do domu, przy
jeżdża po niego „w pogoń" żołnierz na
zwiskiem Kreisberg, który oświadczył, iż 
w kasarni „jest wielka awantura", gdyż 
Kostyk wydał „urlaubsschein" samowolnie, 
s f a ł s z o w a w s z y  podpi s  kapi t ana.  
Syn mój powróciwszy natychmiast do ko
szar, opowiedział całą prawTdę kapitanowi 
Russowi, lecz ten, zamiast ukarać sierżanta 
Kostyka, pociągnął do odpowiedzialności 
mego syna, który zupełnie był niewinny
1 zasądził go na 7 dni a r e s z t u  cel-  
k o w e g o

To jest jedna z tych „kar“, za które 
syn mój rok jeszcze musi nadsługiwać!

Sprawę tę oddaję pod sąd opinii pu
blicznej.

Pozbawiony na starość wszelkiej pomocy, 
muszę z rodziną g i n ą ć  z g ł odu,  gdyż 
tak podoba się kapitanowi Russowi.

Jan  Kłoś

Ruch wyborczy.
Jarosław. Pierwsze zgromadzenie 

publiczne przedwyborcze odbyło się 
we środę 26 b. m. w sali ratuszowej, 
zwołane przez miejscowy komitet par
tyi socyalno-demokratycznej. Obec
nych było kilkaset robotników i mie
szczan, zaś z bocznych ubikacyj przy
słuchiwał się obradom cały sztab 
magistracki z burmistrzem Ditziusem 
na czele. Nie brak było i byłego posła 
p. Ign. Rychlika, oraz powiatowych 
filarów w osobie księcia Czartoryskie
go (senior) z Więzownicy.

Obrady zagaił tow. Józef C h o d a- 
n i e w i c z , "  przewodniczył tow. Dyo- 
nizy S e r w i n .  Przemawiał tow Józef 
S c h i f f l e r ,  który w dwugodzinnym 
wywodzie przedstawił skutki posło
wania kliki szlacheckiej i jej gospo
darkę w kraju, poczem rozwinął pro
gram partyjny, na podstawie którego 
będą kandydować socyaliści. Zwrócił 
uwagę wyborcom, że spodziewać się 
mogą całego szeregu kandydatów, i 
to takich, którzy przed wyborami 
udają przyjaciół mas ludowych, a 
faktycznie są ich najzaciętszymi wro
gami. Wywody mówcy przyjęto hucz
nymi oklaskami, a w końcu postano 
wiono głosować w V kuryi na kan
dydata socyalno-demokratycznego.

Przemyśl. W środę 26 b. m. odbyło 
się w Przemyślu, przy ulicy Mokrej, 
zgromadzenie przedwyborcze dla dziel
nicy Błonie, Busz ko wieka, Podwinie, 
Ogrodowa i Panieńska. Zebrało się 
kilkaset robotników i przedmieszczan 
z żonami. Na tem at: „Jakiego mamy 
wybrać posła i co to są wybory ?“ 
przemawiali tow. Julian R y c h l i c k i ,  
Witold R e g e r  i dr. Józef M a n t e 1. 
Zebrani postanowili solidarnie głoso
wać na listę wyborców socyalistycz
nych.

Drohobycz Komitet centralny wy
suwa na okręg przemyski, jako kan
dydata z V kuryi, osławionego ma- 
chera, eks-burmistrza Drohobycza dra 
Ksenofonta Ochry mo wi c z a  Wprost 
wierzyć się nie chce, aby takie indy
widuum miało jeszcze odwagę sięgać 
ręką po największą godność, po man
dat z kuryi powszechnej, robotniczej. 
Lepszego kontrkandydata trudno ży
czyć naszemu kandydatowi, a większej 
kompromitacyi komitetowi central
nemu.

Ottynia. Dnia 17 bm. odbyło się tu 
zgromadzenie, na którem delegat stowa
rzyszenia złożył sprawozdanie z przebiegu 
lwowskiej konferencji krajowej w sprawie 
wyborów. Uchwały konferencyi przyjęto 
jednogłośnie do wiadomości.

W dniu 23 bm. wysłała tutejsza orga- 
nizacya czterech delegatów do Stanisła
wowa, na posiedzenie okręgowego komitetu 
wyborczego.

Robotnicy w Ottynii postanowili energi
cznie popierać kandydaturę sf cyalno-derao- 
kratyczną.

Złoczów. Dnia 25 bm., We wtorek 
odbyło się tu zgromadzenie przedwy
borcze, na którem przemawiali tow. 
R e c h t  i S c h a r f .  Uchwalono jedno
głośnie popierać kandydaturę socyalno- 
demokratyczuą.

Dnia 29 b. m. odbędzie się tu w 
sprawie wyborów zgromadzenie lu
dowe.

Z obozu ludowców. Jak „Przyjaciel 
ludu" donosi, odbyli ludowcy szereg zgro
madzeń, na których forsują swycli kandy
datów; między innemi odbyli oni zgroma
dzenia w powiecie niskim tudzież w Jawo- 
rowie, gdzie wysuwają z V kuryi kandy
daturę dra J. H i b 1 a.

Ostatni numer „Przyjaciela ludu" za
wiera otwarty list do włościan z powiatu 
dąbrowskiego, zalecający kandydaturę p. 
Bo j k i  z IV kuryi.

Poradnik wyborczy
Magistrat krakowski, mimo, że ma obo

wi ą z e k  u s t a w o w y  sporządzenia do
kładnej listy wyborców, do tej chwili nie 
zrobił ani jednego k 'oku w tej sprawie. 
Nie wiemy, czy winna temu „galicyjska 
gospodarka", czy też tendeneya obrabowa
nia wielkiej ilości wyborców z ich pra 
wa wyborczego.

Towarzysze! Robotnicy krakowscy! 
Udaremnijcie zamysły Waszych wrogów!

Zgłaszajcie swoje prawo wyborcze w 
magistracie! Udać się należy głównymi 
schodami na pierwsze piętro magistratu i 
tu u sekretarza żądać wpisania swego na
zwiska na listę wyborców. Trzeba przy
nieść ze sobą dokumenty świadczące, że 
się jest obywatelem austryackim, pełnole
tnim i zamieszkałym od 6 miesięcy w Kra
kowie.

Robotnicy, którzy opłacacie podatek 
osobisto dochodowy! Zgłaszajcie również 
w magistracie swoje prawo wyborcze w 
knryi miejskiej!

Przegląd polityczny.
=  Wojna w południowej Afryce. Po

seł transwaalski zaprzecza wiadomości, ja
koby Kruger wiózł z sobą archiwum i pie
niądze państwowe. Archiwum i 100 milio
nów franków pieniędzy państwowych są 
już oddawna złożone w banku holender
skim. Wszyscy zamożniejsi Burowie emi
grują z Krugerem do Hołandyi.

Główne siły Burów, przy których znaj
dują się także Shalk-Burgher i generał 
Viijoen, gromadzą się, jak się zdaje, w 
miejscowości, położonej na wschód od Pie- 
tersburg. Okolica ta jest dla pobytu wię
kszych oddziałów wojska bardzo niezdro
wą. Nadto teren pokryty jest lasami tak, 
że pochód Burów byłby bardzo utrudniony, 
zwłaszcza, że oddziały angielskie obsadziły 
stacye kolejowe.

Według wiadomości, nadeszłych z Pre
toryi, pożegnał się lord Roberts z kolo- 
nialnemi wojskami, uważając „posłannictwo" 
swe za skończone.

Przegląd społeczny.
Strejk kuśnierzy we Lwowie. Lwow

scy robotnicy kuśnierscy wydali następu
jącą odezwę:

Towarzysze! Robotnicy! Wyzysk ze 
strony pryncypałów zmusza nas do walki 
o chleb codzienny. Z dniem 28 września 
1900 wypowiadamy naszym pryncypałom 
pracę, stawiając następujące żądania: 1)
podwyższenia płacy, 2) całorocznej pracy,
3) usuuięcia roboty sztukowej, 4) zatrzy
mania przyjmowania praktykantów na lat 
10. Wzywamy zatem Szanownych Towa
rzyszy, ażeby starali się popierać nas w 
naszej walce o byt, oraz usuwali prze
szkody, któreby nam na tej drodze stanąć 
mogły. Liczymy na solidarność towarzy
szów! Ażeby uwolnić się z kajdan, które 
nałożyli na nas nasi wyzyskiwacze, musi
my się solidaryzować; upraszamy zatem, 
ażebyście nie wysyłali żadnych robotników 
do naszych pryncypałów, wtedy bowiem 
tylko my, ze swojemi słusznemu preteu- 
syami wyjdziemy zwycięsko.

KRONIKA.
K a le n d a rz y k  h is to r y c z n y .29 września 

1661. Strassbiirg zajęty przez Francuzów. — 
1839. Odkrycie południowego kontynentu. — 
1879. Pierwszy numer „Socyalnego demokraty" 
w Zurychu. — 1885. Proces o tajny związek 
w Chemnicach. — 1895. Demonstracyjny spacer 
robotników wiedeńskich w rynku.

Hr. Piniński w Wiedniu. Po Lwowie 
opowiadają sobie, że „jego Eksc. pan na
miestnik Piniński" pojechał do Wiednia, 
aby otrzymać ścisłe wskazówki co do po
stępowania władz przy wyborach. Jaki pre
zent dla Galicyi pan Piniński przywiezie, 
zobaczymy w najbliższej przyszłości.

Wąż morski, a raczej niezwykłych roz
miarów tasiemiec pojawił się w felietonie 
„Gazety narodowej* v ciągnąć się tam bę
dzie w nieskończoność w postaci artykułu 
hr. W ojtka Dzieduszyckiego o „przesileniu 
parłam ntaryzmu". Dziwny ten okaz po
zbawionym jest zupełnie mózgu, który u 
niego zastąpionym jest przez aluminium. Zo
ologowie odkryli pokrewieństwo tego, dzia
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łającego bardzo szkodliwie na żołądek, po- 
tworu z „świętym ptakiem", który się cza
sem zjawia „na Podolu".

Z teatru. Wczoraj na scenie teatru na
szego odbyły się dwie próby z 4 aktowej 
sztuki Juliusza Caze’a „Poddanka" (La 
vassale), która dziś graną będzie po raz 
pierwszy. Jestto utwór zaczerpnięty z re
pertuaru Komedyi francuskiej, —■ niedawno 
wywołał on żywe dyskusye w prasie i w 
obozie feministycznym w Paryżu.

Ku czci ks. Stanisława Konarskiego,
słynnego Pijara i reformatora szkół pol
skich, odbędzie się w sali „Sokoła" w nie
dzielę dnia 30 wiześnia, jako w dwusetną 
rocznicę jego urodzin, w i e c z ó r  u r o 
c z y s t y ,  z którego dochód przeznaczonym 
jest na budowę szkoły ludowej im. Konar
skiego na kresach.

Stanisław K o n a r s k i  urodził.się w r. 
1700 w Zarzycacli. Po dłuższym pobycie 
za granicą został w warszawskiem kole
gium piarystów mianowanym w r. 1730 
profesorem historyi i retoryki.

Przez swe prace reformatorskie na polu 
szkolnictwa zyskał sobie powszechną sła
wę i szacunek. Przez swe dzieło pt. „De 
emendandis eloąuentiae vitiis“ („O błędach, 
jakich w wymowie mamy unikać") położył 
on podwaliny do odrodzenia mowy i lite
ratury  polskiej. Oprócz tego wydał histo
ryczne dzieło „Volumina legnm" i rozpra
wę pt. „O skutecznym rad sposobie", w 
której żąda zniesienia „liberum veto“ . 
W r. 1772 doczekał się Konarski upadku 
Jezuitów, n a j z a c i ę t s z y c h  s w o i c h  
w r o g ó w .  Umarł w r. 1773.

Zuchwały napad, z  Nowego Sącza do- 
•osz% uam Na powracających w dniu 22 

om. o godz. a wieczór do domu robotni
ków z warsztatów kolejowych, Śliwę i 
Oczkowicza, napadło na drodze do wsi 
Nowojówki dwóch drabów, w celu rabun- 
• u, zadając idącym spokojnie robotnikom 
ciężkie rany.

Napastnicy nazywają się W i t o w s k i  
i G a d z i n a .

Wypadki iia koiei. z Nowego Sącza 
donoszą: Konduktor Ż m u d a ,  który zo- 

ai ai«dawno temu skaleczony przez prze- 
żdżujący pociąg, zmarł wskutek odnie

sionych ran.
W  tych dniach został szyber S i o d l a r z 

/gnieciony talerzami przy przesuwaniu wa- 
gonów ; życiu jego zagraża poważne nie
bezpieczeństwo. Powodem wypadku ma być 
niedostateczne oświetlenie toru.

Poskutkowało, z Brzozowa donoszą 
nam : Znani z głośnego procesu z adw. 
Dańcem sędziowie: Dudrowicz i Drzymalik, 
obwinieni przez adw. Dańca o różne nad 
użycia urzędowe, zostali z Brzozowa prze
niesieni. A więc poskutkował proces, po
mimo zasądzenia dra Dańca.

Co myślą klerykali o wyborach? Je- 
Uf-n z głupich a naiwnych towarzyszy o- 
bozn klerykalnego w Przemyślu opowia- 

1, że są spokojni o wynik wyboru z ku- 
ryi powszechnej okręgu przemyskiego, po
nieważ już z góry nakreślono plan poza
mykania wszystkich agitatorów socyalisty- 
cznycli. Zobaczymy!

Dramat rodzinny, z Przemyśla dono- 
/.ą nam : Zona robotnika kolejowego M o-

1 e n d y otruła się rozczynem z zapałek. 
Wszelka pomoc lekarska okazała się bez
skuteczną. Desperatka po kilku godzinach 
męczarni zmarła. Małżeństwo to pobrane 
było ze sobą dopiero cztery tygodnie. Oboje 
ludzie młodzi i przystojni. Jako powód 
samobójstwa podają miłość, jaką Molendo- 
wa jeszcze przed ślubem żywiła do młod
szego brata swego męża, który obecnie 
zdradził tę tajemnicę.

O pożarze W Ottynii donoszą nam je 
szcze ten szczegół, że zlokalizowano i u- 
gaszono go tylko dzięki energii miejscowej 
straży pożarnej ochotniczej, złożonej z sa 
mych robotników tamtejszej fabryki.

Dwuznaczny okrzyk. Po nadejściu wie
ści o zamachu na króla Humberta, wszedł 
do handlu Zilberringa w Nowym Targu 
malarz pokojowy Jan Pałeczny. Słysząc 
rozmowę o królobójstwie zawołał: „Ich
wszystkich trzebaby wystrzelać". Z tego 
powodu został oskarżony przez prokurato- 
ryę na podstawie § 305 ust kar. P ałe
czny wniósł sprzeciw przeciw aktowi 
oskarżenia, tłumacząc się, iż miał na myśli, 
wygłaszając swe zdanie, anarchistów, a nie 
królów. Sprawa jego ma być podobno są
dzoną w Krakowie.

Laskowski jako cenzor teatralny za
kazał wystawienia w krakowskim teatrze 
sztuki Stanisława R o s s o w s k i e g o  p. t. 
„Circe", albowiem w tym dramacie, osnu
tym na tle prześladowań i męczeństwra 
pierwszych chrześcijan, dopatrzył się „ z g u 
b n e j ,  p r z e w r o t o w e j  t e n d e n c y i  
p o l i t y c z n e j " .

Policyantów miejskich w Podgórzu
będziemy zmuszeni liczyć ustaw, skoro ma
gistrat podgórski tego nie czyni. Ouegdaj 
zatrzymał polieyant Nr. 15 w Podgórzu 
roznosiciela „Naprzodu" i kazał sobie po
kazać, czy na numerach „Naprzodu" jest 
stempel, a nie ujrzawszy tegoż oświadczył, 
że pisma bez stempla roznosić nie wolno. 
Roznosicie! pouczył go, że stempel znie
siony i że polieyant nie ma prawa w trą
cać się do tego. Wzywamy magistrat pod
górski, aby nas uwolnił od tego rodzaju 
napaści.

Eunuchy i koncentracya.
Poseł dr. Weigel zwołuje na dzień 

2 października, tj. w przeddzień po 
siedzenia t. z w. Koła sejmowego, s e j 
m o w y  k l u b  d e m o k r a t y c z n y  na 
naradę, która się odbędzie w V. sali 
komisyjnej gmachu sejmowego we 
Lwowie. Przyjdzie tam do wymiany 
zdań pomiędzy demokratami skoncen
trowanymi a eunuchami.

Dr. August Sokołowski w liście do — 
Merunowicza (!) broni się przed zarzu
tem zdrady stronnictwa demokratycz
nego i oświadcza, że przystał do eu
nuchów z p a t ry  o t y  z m u, bo demo
kraci nie chcieli już dłużej słuchać 
jego frazesów o ojczyźuie, a chcieli, 
żeby im coś powiedział o podatku 
domowo-czynszowym, na którym on 
się nie rozumie. Dlaczego jednak p. 
Sokołowski wybrał się z tem oświad
czeniem do Merunowicza, a nie do 
swoich wyborców ? Widocznie nie

liczy on już na mandat z miasta Kra
kowa.

Spraw y gm inne.
Odmówienie sankcyi nowemu statu

towi miasta Krakowa. Wydział krajowy 
nadesłał do p. prezydenta miasta zawia
domienie, że cesarz nie udzielił sankcyi 
projektowi statutu dla miasta Krakowa i 
upoważnił ministra spraw wewnętrznych 
do podania powodów tej odmowy. .— W y
dział krajowy wzywa p. prezydenta mia
sta, ażeby uwagi ministra podał rychło 
do wiadomości Rady miejskiej, celem grun
townego przepatrzenia, co ma być zmie- 
nionem w tym projekcie statutu. Popra
wiony projekt statutu ma być jak  najry
chlej przedłożony Wydziałowi krajowemu 
celem sprawozdania sejmowego, gdyż jest 
rzeczą możliwą, że Sejm zostanie zwołany 
na sesyę w październiku.

Jako główny powód nie udzielenia san
kcyi cesarskiej, podaje to pismo brak u- 
względnienia w tym statucie opłat podatku 
bezpośredniego.

Z sali sądowej.
O oszustwo toczył się w czwartek przed 

krakowskimi przysięgłymi proces przeciwko 
Franciszkowi S t a r a k i e w i c z o w i ,  za
rządcy folwarku Wola Duchacka, karane
mu już za zbrodnię oszustwa.

Wyłudził on od niejakiego Serka weksel 
na 900 złr., podrobił podpis Mikułowej na 
wekslu na 240 złr. i złożył jako świadek 
w procesie Mikułowej fałszywe świadectwo. 
Przysięgli uznali go winnym oszustwa, a 
trybunał skazał go na 8 miesięcy ciężkie
go więzienia z postem co 14 dni.

Za wypoliczkowanie robotnika zasą
dził wczoraj adjunkt K o z i a ń s k i  w Pod
górzu majstra cholewkarskiego S o n n e n -  
s c h e i n a  na trzy dni aresztu względnie 
na 30 K grzywny i 25 K odszkodowania. 
Oskarżony powoływał się przy rozprawie 
na swą wysoką hierarchię majsterską i na 
modne obecnie prawo „karcenia domowego*. 
Sędzia jednak swym trafnym wyrokiem 
dał oskarżonemu nauczkę, że nie ma już 
na szczęście ustawy w Austryi, któraby 
majstrowi wobec robotników nadawała rolę 
„generała".

Telegraf i telefon.
Mowa p. Jaworskiego.

Złoczów, 28 września. Wczoraj od
był się tu sejmik większych właści
cieli ziemskich, na którym prezes 
Koła polskiego, p. Apolinary J a wor-  
s k i, zdawał sprawę z działalności 
swej w parlamencie. Obecnych było 
około 20 osób.

Wobec tej garstki „wybranych" wy
głosił p. Jaworski wielką mowę, w któ
rej nie powiedział nic nowego. Skre
ślił w dość płytki, choć rozwlekły 
sposób historyę parlamentu w ostat
nich czasach i rozwój sporu czesko- 
niemieckiego. Nie mówca rozbił pra
wicę, lecz Czesi.

Jaki był powód rozwiązania parła-' 
mentu, mówca nie wie. W ciągu czasu 
nie zaszło nio widocznego, coby pre
zesa ministrów do tego bezpośrednio
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skłonić mogło. Jeżeli na niego mogła 
wpłynąć odpowiedź Czechów, że nie 
zaniechają obstrukcyi, to zaznaczyć 
należy, że o to nie trzeba się było 
pytać, gdyż taka odpowiedź była do 
przewidzenia.

Teraz parę słów co do przyszłości. 
Nie jestem powołany do wygłaszania 
przepowiedni, ale wspomnę o pewnych 
tradycyach i zasadach, których Koło 
zawsze się trzymało i trzymać się bę
dzie, a w ięc:

1) stało twardo przy wierze ojców 
naszych, uwydatniając tolerancyę dla 
innych, dobrem pożyciem i wyrozu
mieniem ;

2) Koło polskie dbało i dba o po
tęgę monarchii i zasady tej się trzy
mało, nawet wówczas, gdy było w 
opozycyi do rządu, bo czujemy, iż 
tylko w silnej Austryi silne nasze sta
nowisko ;

3) jako wyznawcy konstytucyjnych 
zasad zawsze strzedz się będziemy za
machów antykonstytucyjnych i z przy
krością patrzaliśmy zawsze na § 14, 
który właściwą konstytucyę zawiesza.

Dalej każdą obstrukcyę potępiamy, 
czy ona jest spokojną, czy wchodzi 
w kolizyę z kodeksem karnym, a nie 
stety, w parlamencie była i taka ob- 
strukcya; każdą obstrukcyę zwalczać 
będziemy.

Koło polskie w obecnej chwili po
winno sobie zachować wolną rękę, 
krępując się jedynie dobrem państwa 
i kraju.

Co do Czechów byliśmy i będziemy 
szczerymi ich przyjaciółmi, życzenia 
ich, zgodne z interesami państwa, bę
dziemy popierać i dążyć będziemy do 
zaspokojenia tych żądań, które są 
słuszne i sprawiedliwe.

Co do wewnętrznego ugrupowania 
się w Kole polskiem, to zauważyć 
muszę, że jedynem przykazaniem, u- 
święconem w walce o nasz najwyższy 
narodowy byt, to solidarność Koła na 
zewnątrz.

W krótkich słowach dalej oświad
cza mówca, że w Kole polskiem widzi 
tylko jedno Koło polskie, żadnych ko- 
teryj i żadnych wogóie stronnictw. 
Gdy skoncentrowani demokraci przyj
dą do większości, to będą musieli li
czyć się od tej poniewieranej „kliki", 
jak się interesów narodowych broni.

Następnie po przemówieniach p. 
Juliana C z a r k o w s k i e g o  i mar
szałka hr. Stanisława B a d e n i e g o ,  
na wniosek p. G n o i ń s k i e g o  u- 
chwaliło owych 20 ludzi wyrazić p. 
Jaworskiemu i Kołu polskiemu za
ufanie.
Sfałszowanie podpisu przez eunuchów.

Lwów, 28 września. „Słowo Polskie" 
odkrywa tajemnicę, jakich sztuczek 
używali pp. Merunowicz i towarzysze, 
aby na „manifeście" t. zw. „lewego 
centrum" zebrać jak najwięcej pod
pisów. Podpisywano wątpliwych de
mokratów i niedemokratów i nie prze
bierano w środkach. Tak np. podpis 
p. B i n d e r ą  p o p r o s t u  s f a ł s z o 

wa n o ,  p. Binder bowiem zdaniem 
„Słowa Polskiego* ani manifestu nie 
podpisywał, ani nikogo do podpisania 
siebie nie upoważnił.

Ruch wyborczy.
Tarnopol, 28 września. Odbyło się 

tu pierwsze zgromadzenie wyborcze, 
pod przewodnictwem p. Ostapczuka. 
Dotychczasowy poseł kuryi IV, p Gła- 
dyszowski, zdał sprawę z czynności, 
poczem przemawiali kandydaci : p. Bu- 
dzynowski z IV kuryi i Staruch z 
kuryi Y.

lasło, 2§ września. Radca Jaworski 
postawił swoją kandydaturę w IY 
kuryi Jasło-Gorlice-Krosno.

Przejechany przez pociąg.
Przemyśl, 28 września. Na szlaku 

kolejowym Przemyśl—Chyrów pociąg 
towarowy nr. 84, dążący ku Chyrowu 
około godzinie 11 tej przed południem, 
przejechał na moście rzuconym przez 
Wiar, jakiegoś biedaka, odzianego 
ubogo, bezimiennego. Maszyna zmiaż
dżyła nieszczęśliwemu głowę i odcięła 
dolne kończyny.
Izby handlowe wobec nowych wyborów.

Wiedeń, 28 września. Wyłoniła się obe
cnie nowa kwestya, w jaki sposób maję 
przystąpić Izby handlowe i przemysłowe 
do nowych wyborów, we wszystkich bo
wiem Izbach handlowych i przemysłowych 
z końcem b. r. część mandatów wygasa, 
a wprost niemoźliwem jest, ażeby uzupeł
niające wybory do Izb odbyć się miały 
przed terminem rozpisania wyb rów do 
Rady państwa. Z niektórych Izb n. p. w 
Ołomuńcu występuje aż 36 członków a 20 
już z końcem b. r., Izba ta więc nie bę
dzie miała kompletu. Wobec tego zwróciła 
się ta Izba do namiestnictwa z zapytaniem, 
w jaki sposób ma przystąpić do wyborów, 
rozpisanych na dzień 11 stycznia 1901 r.

Zniżka na giełdach.
Wiedeń, 28 września. Na wczorajszych 

giełdach tutejszej i berlińskiej spadły wczo
raj znacznie papiery. Zniżka wywołaną 
została przez Berlin, gdzie panuje wielkie 
zaniepokojenie z powodu zaostrzenia się 
sytuacyi w Chinach. Kolportowano też 
rozmaite sensacyjne pogłoski między inne- 
mi o zamachu na Walderseego.

Virchow, a Uniwersytet krakowski.
Berlin, 28 września. Jeden z tutej

szych dzienników donosi, że profesor 
Yirchow nie przyjął ofiarowanego mu 
przez krakowski Uniwersytet honoro
wego dyplomu doktora medycyny. 
(Yirchow jest najsłynniejszym współ
czesnym przyrodnikiem. Bed.).

Następca Liebknechta.
Berlin, 28 września. Socyalistyczne 

zgromadzenie wyborcze postawiło w 
miejsce zmarłego L i e b k n e c h t a ,  
kandydaturę tow. L e d e b o u r a  z 6 
okręgu berlińskiego do niemieckiego 
parlamentu.

Sprawa kreteńska.
Ateny, 28 września. Agencya „Ha- 

vasa“ donosi, że ks. Jerzy grecki, gu
bernator Krety, odjeżdża stąd do 
Krety.

Oświadczył on, że na dalsze trzy

lata nie przyjmie przedłużenia swego 
pełnomocnictwa i 'jest zdania, że Kre- 
teńczycy powinni sami o dalszych 
swych losach decydować.

Caryca podróżuje.
Petersburg, 28 września. Carowa 

wraz z dziećmi wyjechała ze Spały 
do Krymu.

Strejk górników w Pensylwanii.
Nowy Jork, 28 września. Strejk gór

ników w kopalniach węgla wzrasta. 
Rozpoczęto już rokowania między 
przedsiębiorcami a strejkującymi gór
nikami, dotąd jednak bez skutku.

Wczoraj wieczorem rozeszła się po
głoska, że górnicy, uzyskawszy 10-cio 
procentowe podwyższenie płac, po
wrócili do pracy. Pogłoska ta jednak 
nie potwierdza się.

Wojna w Chinach.
Londyn, 28 września. Korespondent 

„Timesa" z Pekinu wyraża przekona
nie, że Paotingfu należy zupełnie zni
szczyć. Z powodu antagonizmów mię
dzy interesami] angielskimi a rosyj
skimi opaźtiia się odbudowanie zni
szczonych linii kolejowych, które zre
sztą łatwo dałoby się uskutecznić.

Londyn, 28 września. Biuro Reutera 
donosi z Taku pod datą 24 bm.:, Rosya- 
nie zamyślają wykonać natychmiastowy 
atak na Tongszan, coby pociągło za sobą 
zniszczenie tamtejszych kopalni, angielskiej 
kolei i hut żelaznych. W Londynie panuje 
z tego powodu niezadowolenie. Prasa do
maga się, by rząd angielski poczyni! 
tych miastowe kroki w celu ochrony augiel- 
skicli interesów.

Londyn, 28 września. „Times" do
nosi, że ostatnie ekspedycye wojskowe 
miały na celu przywrócić bezpieczeń
stwo w najbliższych okolica h Pekinu 
i zabezpieczyć przywóz prowiantów. 
To samo pismo donosi, że rosyjski 
poseł w Pekinie wystosował do cesa- 
rzowej-Ydowy pismo, w którem wzy
wa ją do powrotu do Pekinu i obie
cuj0 JeJ o c h r o n ę  z e  s t r o n y  
Rosy i.

Zamach na hr. Walderseego?
Berlin, 28 września. Krążą tutaj, do

tychczas ani stwierdzone, ani też zaprze
czone pogłoski, że na komendanta wojsk 
sprzymierzonych, hr. Walderseego wyko
nali Chińczycy zamach i niebezpiecznie go 
poranili.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
Lwów. Stowarzyszenie krawców, krawczyń i 

kuśnierzy, oraz Stowarzyszenie introligato
rów urzą zają wspólnie w. własnej sali (ulica 
Ormiańska 30) dziś w sobotę 29 b. m. o godz. 
8 wieczór pierwszy wieczorek z tańcami. Ceny 
wstępu dla towarzyszów 35 ct., dla tow arzy
szek 25 ct.

Przemyśl. W i e c z o r e k ? ,  t a ń c a m i  odbę
dzie się na św. Michała, dnia 29 b. m. w 

lokalu stow. robotniczych, staraniem towarzyszy 
krawieckich. Początek o godz. 8 wieczór.

Redaktor naczelny: Ignacy Daszyński.
Redaktor odpowiedz.: Adam B olesław  Matejko.

W ydawca: Jan Englisch,
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Kalendarz Robotniczy
n a  ro k  1901. 1M11_, r\

C ena 3 0  cf«   ............ ... .
Do nabycia w Administracyi „Naprzodu", Bracka 15.
We Lwowie: w Agencyi pism, ul. Kopernika 7 i w K,e- 

dakcyi „Cięgów", ul. Osolińskich 8.

K S I Ę G A R N I A

POLSKIEJ PARTYI SOCYALISTYCZKEJ
A dm inistracya  

„PRZEDŚWITU" i ŚWIATŁA".
Ekspedycya zagraniczna: 

„Robotnika11, „Górnika11 i „Arbajtera11.

Adres: JÓZEF KANIOWSKI, 67

W ysyła katalogi i udziela wszelkich infórmacyi w za
kresie księgarskim darmo.

Dostarcza wszelkich książek w języku polskim, ro
syjskim, niemieckim, francuskim i angielskim, zwłaszcza 
poleca niemieckie wydawnictwa socyalistycznej firmy : 

J. H. W. Dietz Nachf. w Sztuttgardzie.
Poleca swe usługi bibliotekom towarzystw robotni
czych i młodzieży. ś p f ~  Na żądanie układa biblio

teki dla towarzystw robotniczych. 18 13
Colworth Road, Leytonstone, London N. E.

Kompondencyjne •««
arty ilustrowane

„naprzodu"
W yszła serya pierwsza:

1. Pierwsi posłowie socyalno-demokratyczni w
aiistryackim parlamencie (grupa fotografij 

• z p odpisami i podobizną gmachu parlamentu) 
„Marsylianka11 słynny obraz rewolucyjny Gu

stawa Dore’go.
„Wolność11 (wałka na barykadach), słynny 

obraz rewolucyjny DeIacroix.
Codzienny „Naprzód11 (fotografia pierwszej 

strony majowego numeru codziennego „Na^ 
przodu11 z ryciną W altera Crane i artyku
łem „Święto pracy“).

Por tre t  Wilhelma Liebknechta.

2.
3.

4.

Cena pojedynczej kartki 6 hal. Cena 50 kart 
K. 2-50, 100 k art K. 4 - - .

Do nabycia w Administracyi „Naprzodu" 
I E Ł r a l i ó - w „  B r a c k a  1 5 .

Sztuczne zęby i szczęki
w osadach w edług uajuo rs /y ch  metod w 

kauczuku i w szlachetnych metalach 
po cenach najniższych.

D la  robotników  i ko le jarzy  nader 
p rzystępne ceny. 172 6—6

J HAMMER, technik dentystyczny 
K raków , u lic a  G ertrudy I. 21.

134 Eok założenia 1881. 23— 120

X H. DATTNERA
Biuro pierw szorzędnych kopalń węgla 

kamiennego i w yrobów  koksu
we Lwowie, ulica Gródecka 3 A.

poleca najlepszy węgiel górno-slązki i koks 
w każdej ilości całymi wagonami do wszystkich 
stacyj. —1 W e L w o w ie  d o s ta w a  do dom u.

 Wyszło świeżo z d r u k u :  =

Polska partya socyalistyczna 
w ostatnich pięciu latach.

161 5—? S tron  48.

Cena 30 hal. (15 c t)
Do nabycia w Księgarni P. P. S.

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatn ie  służby wszelkiego rodzaju Biuro 

ma do rozdania miejsca d la :
200 ludzi do kopalni węgla w Rosyi.

6 parobków.
5 chłopców do te rm in u : 1 do stolarza,

1 do nożownika, 1 do cukierni, 2 do 
handlu win.

2 palaczy egz. kawalerów.
2 lokajczyków.
6 kowali.
2 szewców kawalerów.
1 chmielarza.
5 szwaczek do pracowni.
2 prasowaczek.
2 nauczycielek Francuzek.
7 bon Niemek.
2 bon Francuzek.
5 sta łych  nauczycielek z muzyką.
1 nauczycielki do Norymbergii.
1 nauczycielki śpiewu i muzyki. 
Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby 

także fro terowały  posadzki.
Poszukują posady: kucharze, murarze,  cieśle, 

stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masaźystki,panny s łu 
żące, k ucznice, gospodynie, kucharki,  mamki, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano, a ys3 popołudniu. — Z prowincyi przyj
muje się zgłoszenia listownie. 130. 32—?

Wyszła z druku broszura p. t :

U K R Y T Y  WROGI
n a p i s a ł  Z .  O r s k i  

(z 1 ilustracją i 8 tablicami).
Cena 5 hal.

Do nabycia: w Administr. „Prawa Luduu, 
Kraków, Bracka 15 i w Biurze dzienników 

Hopcasa i Salomonowej.

Gazeta chłopska

PRAWO LUDU
Organ partyi socyalno-demokratycznej 

wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca.

Wyszedł już numer 19.
Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową; 
roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12 li.

Adres Redakcyi i Administracyi: 
Kraków, ul. Bracka 15.

a l NOŚC“
Organ p o p ie j  partyi s°cyalno-demokratycznej

wychodzi w każdy piątek. 165 7- ?

Kosztuje z przesyłką pocztową: Kwartalnie K. 1 '2 0 ; pół
rocznie K. 2-40; rocznie K. 4 '80. Numer pojedynczy 8 hal. 

Dla organizacyj, biorących większą ilość egzemplarzy 
25°/0 opustu.

A dres: Redakcya „RÓWN03CI“ , Bielsko, plac na Blichu 2.
Z Drukarni Narodowej w Krakowie (W iślna 9. •— Telefon Nr. 404).


